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Przedpłata: 
sora złożeniu pracy. 
manikacji, etrzymający alo ma prawa 


nowych dostarczeń gazety. zwrotu ony 
~ nantu. Za dzieł ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 
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Poniedziałek Sylwerjusza 
Wtorek Alojzego 
Sroda Paulina i Inoc. 


Proces o zabójstw posła Wojkowa. 


Warszawa. W ub. środę o godz. 10 rano rozpo- 
częła się przed sądem okręg. w trybie dorażnym roz- 
prawa główna przeciw Borysowi Kowerdzie oskar- 
żonemu o zabójstwo pełnomocnego posła ZSSR. 
Wojkowa, akredytowanego przy rządzie polskim 
które to zabójstwo dokonane zostało dnia 7 
czerwca na dworcu głównym w Warszawie. 

W. komplecie sądzącym zasiadają: jako prze- 
wodniczący wiceprezes sądu okr. w Warszawie 
Gumiński oraz sędziowie tegoż sądu Kozakow- 
ski i Skawiński. Oskarża prokurator sądu ape- 
lacyjnego Kazimierz Rudnicki. Jako obrońcy 
oskarżonego stanęli adwokaci: Paschalski, An- 
drejew, Niedzielskii Ettinger. Urząd prokurator- 
ski powołał 16 świadków oskarżenia oraz biegłych 
lekarzy, obrona zaś wezwała 6 świadków. Jako 
świadkowie stanęli także rodzice oskarżonego oraz 
siostra. Przy stołach prasowych zasiada kilku- 
dziesięciu przedstawicieli prasy krajowej i za- 
granicznej. 

O godz. 10,20 wśród naprężonej uwagi 
zgromadzonej na sali rozpraw publiczności 
prowadzono oskarżonego w otoczeniu straży po- 
licyjnej. Po wejściu na salę rozpraw kompletu 
sądzącego, przystąpiono do wstępnych formal- 
ności, związanych z otwarciem posiedzenia. Prze- 
wodniczący stwierdził że nie stawił się dotych- 
czas świadek Rosenholz były  charged'affaires 
ZSSR. w Londynie, oraz, że ministerstwo spraw 
zag. otrzymało wiadomość od władz sowieckich 
iż świadek ten wyjechał w dniu wczorajszym 
z Moskwy i przybędzie do Warszawy dziś wie- 
czorem. W związku z tem prokurator wniósł 
aby sąd kontynuował rozprawę a zeznania tego 
świadka w razie niestawiennictwa do czasu u- 
kończenia przewodu sądowego będą odczytane 
Do wniosku tego przyłączała się obrona. Sąd 


przychylił się również do powyższego wniosku 


i postanowił uznać niestawiennictwo świadka 
Rosenholza za usprawiedliwione, zeznania zaś 
jego odczytać w razie niestawienia się jego 
przed ukończeniem przewodu sądowego. 

Po odczytaniu personaljów, w których oka- 
zuje się że oskarżony Borys Kowerda urodził się 
2] sierpnia 1907 roku, nie ma zatem ukończonych 
lat 20. przewodniczący odczytał wniosek proku- 
ratora w przedmiocie postawienia Borysa Ko- 
werdy przed sądem doraźnym i ukarania go 
za zabójstwo z art. 353 kodeksu karnego w try- 
bie doraźnym. 

Na pytanie przewodniczącego, czy oskarżo- 
ny przyznaje się do winy, oskarżony głosem do- 
bitnym oświadczył: „przyznaję się do zabójstwa 
Wojkowa do winny się nie przyznaję.“ Na pyta- 
nie przewodniczącego, czy chce udzielić jakich 
wyjaśnień w sprawie samego wypadku zabójstwa 
i co do motywów jego, oskarżony oświadczył: 
„gdy wyszedłem na peron ujrzałem Wojkowa 
z jakąś inną nieznaną mi osobą. Wówczas wy- 
jąłem rewolwer i strzeliłem do Wojkowa. Woj- 
kow odwrócił się i zacząłstrzelać do mnie. Kie- 
dy już wystrzelałem wszystkie moje naboje, 
Wojkow jeszcze strzelał do mnie. Wobec tego 
pobiegłem z jakichś 10 kroków, a gdy strzały 
Wojkowa ustały, zatrzymałem się i podniosłem 
ręce w górę. Wojkowa zabiłem za to wszystko 
co uczynili bolszewicy w Rosji." 

Następnie sąd przystąpił do 


badania świadków. 

Pierwsi zeznawali przodownik policji Jasiń- 
ski i posterunkowy Dąbrowski z komisarjatu ko- 
lejowego, którzy niezwłocznie po zamachu przy- 
byli na miejsce wypadku. Świadek Dąbrowski 
zeznał, że na zapytanie skierowane do Kowerdy 
dla czego zabił Wojkowa, Kowerda oświadczył 
„że strzelił za Rosjęi miljony ludzi.“ Z kolei ze- 
znawała Sura Feingsteinowa, u której oskarżony 
bezpośrednio przed zabójstwem mieszkał przez 


Wąbrzeźno, poniędziałek 21 czerwca 1927 r. 


parę tygodni. Świadek zeznał, że nikt oskarżo- 
nego w tym czasie nie odwiedzał. Z zeznań o- 
ojga rodziców oskarżonego, ojca i matki wynika 
że Kowerda był wychowany w atmosferze reli- 
gijnej, wyróżniał się szczególną wrażliwością na 
wypadki rozgrywające się w Rosji bolszewickiej 
przyczem od wczesnych lat bo od 14 roku ży- 
cia będąc w szkole musiał pracować i przyczy- 
niać się do utrzymania rodziny. Ojciec oskarżo- 
nego mieszkał przed wojną z rodziną w Wilnie 
skąd ewakuowano go do Moskwy. Z pochodze- 
nia jest włościaninem. W roku 1917 walczył z 
Kiereńskiem przeciw bolszewikom. Z przeko- 
nań ojciec Kowerdy jest antybolszewikiem. Sie- 
bie oraz rodzinę uważa za Białorusinów. 

Z kolei przed sądem przewinął się szereg 
świadków. Grono nauczycielskie gimnazjum, do 
którego uczęszczał oskarżony i koledzy z gim- 
nazjum, m in. dyrektor gimnazjum rosyjskiego 
Bielawski zeznali, że oskarżony od jakiegoś cza- 
su przestał się uczyć, co było zagadką dla ciała 
nauczycielskiego, wyróżniał się on bowiem wy 
sokiemi zdolnościami. Kowerda był chłopcem 
zamkniętym w sobie, nie dzielącym się swojemi 
przeżyciami wewnętrznemi z otoczeniem. Kole- 
dzy oskarżonego również scharakteryzowali go 
jako kolegę sympatycznego, zdolnego, nie mniej 
przeto zamkniętego w sobie. Świadek dr Paw- 
lukiewicz redaktor czasopisma Białoruskie Słowo 
zeznał, że oskarżony pracował u niego 3 lata ja- 
ko korektor. Uchodził za bardzo zdolnego i 
tłumaczył z języków obcych na białoruski całe 
artykuły, a niekiedy pisał zupełnie samodzielnie 
artykuły. Z dalszych zeznań świadków okazało 
się, że Kowerda poszątkowo uczęszczał do szko- 
ły białoruskiej później jednak po wytworzeniu 
się około jego osoby nieprzychylnej atmosfery 
zmuszony był przenieść się do gimnazjum ro- 


syjskiego. W oczach najbliższych przyjaciół 
Kowerda uchodził za idealistę. Biegły lekarz 
dr. Grzywo-Dąbrowski po scharakteryzowaniu 
strzałów danych przez Kowerdę do Wojkowa 


wydał opinię, że pierwszy strzał był śmiertelny 
w lewe płuco, drugi zaś powierzchowny. 

Na zapytanie obrony, czy jednak nie wyklu- 
czona jest inna kolejność, a mianowicie, że pier- 
wszy strzał był powierzchowny, a nie śmiertelny, 
a po tym strzale wskutek specjalnej pozycji, przy- 
jętej przez posła Wojkowa, mógł nastąpić drugi 
strzał śmiertelny, biegły orzekł, że ewentualność 
ta jest wykluczona. aterjałów, dostarczonych 
na przewodzie sądowym i w zeznaniach świad- 
ków biegły orzekł, że oskarżony wskutek warun- 
ków materjalnych i niedawno przebytej ciężkiej 
choroby szkarlatyny mógł się znajdować w sta- 
nie psychycznem, który do pewnego stopnia tło- 
maczyłby jego czyn. 

Po zbadaniu wszystkich świadków oskarże- 
nia i dowodowych, przewodniczący zarządził 2 i 
pół godzinną przerwę. Po wznowieniu rozpra- 
wy przewodniczący udzelił głosu oskarżonemu, 
który złożył następujące oświadczenie, zaczynajac 
od słów: 

Mowa Kowerdy. 

Chciałbym Wysokiemu Sądowi złożyć wy- 
jaśnienie, w jaki sposób doszedłem do tego, że 
tydzień temu dokonałem zamachu na osobę po- 
sła bolszewickiego Wojkowa. Przewrót bolsze- 


Krótkie 


Ambasador amerykański w Paryżu, Herrick, 
oświadczył obecnie rządowi francuskiemu, że rząd 
Stanów Zjednoczonych rozpocznie z Francją ro- 
kowania w sprawie paktu wieczystej przyjaźni. i 
usunięcia wszelkich możliwości kroków wojen- 
nych między Stanami Zjednoczonemi a Francją. 


* 
W łódzkim sądzie zapadł wyrok, skazvjący 
niej. Józefa Góralczyka na 3 mies. więzienia za 
pobieranie t. zw. odstępnego od mieszkania. s 


+. + Za oglosz. pobiera się ed wiersza 
Ogłoszenia * mm.(/ łam.) l0 gr, za reklamy na 
str. 3-lam. w wiadomościach potocznych 30 gr na pierw- 
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wicki zastał mnie uczniem szkoły realnej w Sa- 
marze. Uczęszczałem wówczas do 2-ej klasy. 
Pewnego dnia, gdy wychodziłem wraz z kolega” 
mi ze szkoły, dyrektor szkoły uprzedził nas, a- 
byśmy nie szli pewnemi ulicami, gdyż mogą nas 
pobić za nasze czapki. Był to pierwszy skutek 
przewrotu, który odczułem na sobie samym. Po 
przewrocie jeżdząc codziennie do szkoły z 
wioski, oddalonej odJamary o 17 wiorst, byłem 
naocznym świadkiem chaosu i akiów terroru. 
Następnie oskarżony maluje przed sądem rozmai- 
te akty teroru, których był świadkiem, a które 
dobrze pamięta jeszcze z czasów dzieciństwa. W 
roku 1919 w drodze powrotnej do Polski dozna- 
wał również krzywd od władz bolszewickich. 
Twierdzi, że w Wilnie znalazł się w otoczeniu 
komunizującym i tembardziej odczuwał ujemne 
strony systemu bolszewickiego. Gdy czytał ga- 
zety, pracując w redakcji, a zwłaszcza książki 
Krasnowa i Arcybaszewa, zrodził się w nim za- 
miar walki z bolszewikami. W roku ub. zamie- 
rzał wyjechac do Rosji w sposób nielegalny, 
aby walczyć z bolszewikami. To mu się nie u- 
dało. Zaczął wtedy czynić starania o wyjazd 
legalny do Sowietów. Udmówiono mu prawa 
wyjazdu i wówczas postanowił na znak protestu 
zabić Wojkowa. Załuje, że zrobił to w Polsce, 
której nie chciał sprawiać kłopotu,a którą trak- 
tuje jako drugą swą Ojczyznę. Z przeko- 
nań nie jest monarchistą, lecz demokratą. Wo- 
li jakikolwiek rząd w Rosji, byle nie rząd komu: 
nistyczny. Wojkowa zamordował nie jako posła 
sowieckiego w Polsce, lecz jako przedstawiciela 
Komiaternu. Ostatnią książkę, pod wrażeniem 
której był w chwili dokonania zabójstwa była 
książka pt. „Zapiski  pisatiela" Arcybaszewa. 
Oskarżony dobitnie zaznacza, że z zamiarem 'u- 
czynienia czegoś, co by świadczyło o podjęciu 
walki, z jego strony z bolszewizmem, nosił się 
od dłuższego czasu. Odczuwa?ł gwałtownie wprost 
potrzebę dokonania jakiegoś czynu w czasie, 
kiedy wszyscy inni nic nie robili, celem zniwe- 
czenia bolszewizmu. 

Po wyjaśnieniach oskarżonego zarządzono 
krótką przerwę, celem dania możności obronie za- 
poznania się z materjałami i literaturą, znalezioną 
u oskarżonego. 

Po przerwie sądowi zakomunikowano, że 
przybył na salę rozpraw zaproszony przez sąd w 
charakterze świadka b. sowiecki charge d'affaires 
w Londynie p. Rosenholz. 


Po zeznaniach Rosenholza prokurator uza- 
sadniwszy, dlaczegosprawa kwalifikuje się do są- 
du doraźnego, stanął na stanowisku, że zabój- 
stwo Wojkowa należy rozpatrywać jako czyn je- 
dnostki, za które nie stoją żadne organizacje ani 
uboczne względy. Sprawę wymiaru kary proku- 
rator złożył w ręce sądu. Następnie przemawia- 
li 4 obrońcy Kowerdy. 


Wyrok. 


O godz. 12.30 w nocy sąd dorażny ogłosił 
wyrok, mocą którego Borys Kowerda skazany 
został na bezterminowe ciężkie więzienie, z po 
zbawieniem wszystkich praw. Równocześnie sąd 
postanowił zwrócić się do P.Prezydenta Rzplitej 
z prośbą o zmianę tej kary na 15 lat ciężkiego 
więzienia. 


wiadomości telegraficzne. 


W tem tygodniu odbędą się w Berlinie 
rokowania polsko-niemieckie w sprawie ogólnych 
ubezpieczeń oraz w sprawie rozdziału majątku 
górnośląskich spółek. brackich. 

Znajdująca się przy ministerstwie spraw za- 
granicznych komisja traktatów gospodarczych roz- 
patruje obecnie kontrprojekt polski traktatu han- 
dlowego łotewsko-polskiege. Agencja „Leta“ do- 
wiaduje się, że wszystkie, dotyczące tego proje- 


ktu uwagi łotewskie będą mogły być przedsta- 
wione w'dniu jutrzejszym posłowi polskiemu. 


+ : 

Organ hr. Westarpa „Kreuz Zeitung“, oma- 
wiając sytuację w rokowaniach handlowych, ja- 
kie Niemcy prowadzą z różnemi mocarstwami, 
oświadcza, że jeżeli chodzi o Polskę to jej żą- 
dania-są nadal tak wysokie i tak niemożliwe do 
przyjęcia przez rolnictwo niemieckie, że o zawar: 
ciu traktatu z Polską w niedalekiej przyszłości 


mowy nawet niema. 


z 
Minister Zaleski na pytanie o wrażenia z koń” 
czącej się sesji odpowiedział jak następuje: 
„Istotny porządek dzienny sesji był bardzo 
mały i nie zawierał żadnych spraw ważniejszych, 
tak, że można doprawdy postawić pytanie, czy 
nie byłby praktyczny postulat, aby przy ustalaniu 
terminu sesji rady było więcej elastyczności oraz, 
aby w razie gdyby na porządek obrad nie były 
wstawione |ważniejsze sprawy, zwoływanie rady 
mogło być przesuwane”. 
X 
Dowiadujemy się, iż na najbliższem posiedze- 
niu rady ministrów minister skarbu Czechowicz 
przedstawi członkom gabinetu do zatwierdzenia 
wniosek o mianowaniu gen. Góreckiego aa pre- 
zesa Banku Gospodarstwa Krajowego. 


K 

W sobotę o godz. 5-ej po poł. wiceprernjer 
Bartel odbył konferencję z Marszałkiem senatu 
Trąmpczyńskim. W trakcie rozmowy wiceprem- 
jer wręczył Marszałkowi senatu zarządzenie Pre- 
zydenta Rzplitej o zwołaniu senatu w dn. 22-go 
czerwca b. r. na sesję nadzwyczajną, 

Wobec tego Marszałek Trąmpczyński zapo- 
wiedział pierwsze posiedzenie senatu na piątek 
tegoftygodnia o g. ll-ej z rana. 

* 

Wedle doniesień prasy tutejszej z Moskwy; 
wiadomość, podana przez szereg pism o rzeko- 
mem wystosowaniu przez rząd sowietów ultyma- 
tum do Polski w sprawie zamordowania Wojko- 
wa, nie odpowiada rzeczywistości. Rząd sowiec- 
ki zamierza wprawdzie, po otrzymaniu wiadomo- 
ści o wyroku na zabójcę Wojkowa, wysłać do 
rządu polskiego trzecią notę, w nocie tej jednak, 
utrzymanej w ostrym tonie, ma domagać się tyl- 
ko ochrony obywateli sowieckich w Polsce. 


Rada ministrów postanowiła przyspieszyć ro- 
boty około budowy kolei Bydgoszcz — Gdynia. 


Pozatem zadecydowano przeprowadzenie linji 
Bydgoszcz — Koronowo. Rozpocząć mają się 
również roboty około budowy torów Osowa — 
Gdynia. Już w jesieni tegorocznej zostanie podję- 
ta komunikacja na nowej linji od stacji Czersk 
przez Kościerzynę do Gdyni. Celem przyspie- 
szenia robót, które prowadzić się zamierza ze 
zdwojoną energją, przyjętych zostanie 2000 no- 
wych robotników. 
* 


W dniu 17 bm. zapadł w sądzie okręgowym 
w Łucku wyrok w sprawie oskarżonych o przy- 
należność do komunistycznej partji zachodniej 
Ukrainy. Sprawa rozpoznawana była od dnia 23-go 
maja r. Z postawionych w stan oskarżenia 
106 osób 28 zbiegło. Względem 25 osób postę- 
powanie karne wobec braku poszlak zostało umo- 
rzone. Na ławie oskarżonych zaś! zasiadło 61 
osób. Skazanych zostało: 3 osoby na beztermi- 
nowe więzienie, 3 osoby po 15 lat, 8 osób po B lat, 
3 osoby po 6 lat, 7 osób po 4 lata, 5 osób po 2 lata, 
i | osoba na 1 rok ciężkiego więzienia. 23 oso- 
by zostały uniewinnione. 
* 


Emerytura Steczkowskiego będzie wynosić 
2500 złotych miesięcznie. Podobnie wysoka 
emerytura nie była wypłacana dotychczas w pań- 
stwie polskiem. 

* 

Pochodząca z Gdańska wiadomość, podana 
przez niektóre pisma, o rozstrzelaniu przez wła- 
dze sowieckie oficera K. O. P., porucznika Sta- 
nisława Jani, który zbłądziwszy, przekroczył gra- 
nicę sowiecką, jest nieprawdziwa. 

Jak się dowiadujemy ze źródeł miarodajnych, 
por. Jani żyje i znajduje się w szpitalu w Miń- 
sku Litewskim. Stan chorego, który jak wiado- 
mo uległ kontuzji przy rozbiciu się drezyny, nie 
budzi obaw. Władze polskie robią energiczne 
starania o jaknajszybsze uwolnienie oficera pol- 
skiego i mają nadzieję, że uda im się to osią- 
gnąć w najbliższym czasie. 


Stracono nadzieję Znalezienia Nungessera. 


Quebec. Właściciel fabryki, poruszanej siłą 
elektryczną, a znajdującej się w okolicy rzeki 
Saguenay, gdzie niedawno zauważone były znaki 
świetlne, oświadczył, że znaki te były dawane 
przez nową fabrykę, działającą pierwszy dzień. 

Pilne poszukiwania za Nungesserem i Colim 


spełzły na niczem. Nadzieja odnalezienia ich | 


znów została utracona. 


Sprawa Westerplatte odłożona 


Wyładunek dla Polski bez udziału władz gdańskich 
Genewa, 17.6. Po dyskusji w której brali u- | zydenta Sahma utrzymania na czas przejściowy 


dział min. Strasburger van Hamel, Sahm i Stre- 
semann, sprawa (Westerplatte odłożona została 
do następnej sesji Rady Ligi, z zachowaniem w 
mocy, na czas przejściowy, ostatniej decyzji van 
Hamela w kwestji trybu wyładunku i magazyno- 
wania amunicji na Westerplatte. Propozycja pre- 


trybu postępowania, stosownego w porcie han- 
dlowym, została odrzucona. Wobec dzisiejszej 
decyzji Rady Ligi, wyładunek magazynowanie i 
transport z Westerplatte, odbywać się będzie 
bez żadnego udziału władz gdańskich, lecz wy- 
łącznie w zakresie kompentencji władz polskich 


Po wyroku na Kowerdę. 


Niezadowolenie w Moskwie i Berlinie. 


Moskwa. Wiadomość o wyroku w sprawie 
Kowerdy wywołała w tutejszych kołach polity- 
cznych wielkie niezadowolenie. Powszechnie 
wyraża ją przekonanie, iż prezydent Mościcki 
zmniejszy wymiar kary zgodnie z wnioskiem są- 
du do lat 15-tu. Wyrok uważany jest za zbyt 
łagodny. 

Szczególnie niezadowolenie panuje z powodu 
uznania przez sąd czynu Kowerdy za indywidu- 
alny, a nie za wynik spisku. 

Mimo ostatnich posunięć dyplomatycznych 
rządu sowieckiego, żaden zorjentujących się po- 
lityków sowieckich nie wierzy w możliwość zbroj- 
nej interwencji. 


Po skszamiu Borysa Kowerdy. 


Jak się dowiadujemy, sąd okręgowy jeszcze 
nie interwenjował u p. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej w sprawie złagodzenia kary bezterminowe- 
go więzienia na jaką został skazany zabójca po- 
sła Wojkowa — Borys Kowerda. 

Interwencja ta jeszcze nie nastąpiła z powo- 
du nawału prac, oraz z tego powodu, iz tylko w 
wypadku wyrzeczenia kary śmierci następuje ona 

„zaraz po rozprawie. 

Sąd za pośrednictwem pana Ministra Spra- 
wiedliwości zwróci się do p. Prezydenta w pierw- 
szych dniach tego tygodnia. 

Po rozprawie Borysa Kowerdę przewieziono 
do więzienia śledczego przy ul. Dzielnej (Pawiak), 
gdzie będzie przebywał, aż do chwili wydania 
decyzji co do ułaskawienia przez p. Prezydenta, 
poczem dopiero zostanie przewieziony do jedne- 
go z więzień karnych, które jak dotąd jeszcze 
nie zostało wyznaczono. 

Na krótko przed rozprawą, Borys Kowerda 
otrzymał za pośrednictwem p. prokuratora szereg 
telegramów nadesłanych mu przez organizacje 
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Berlin. Wszystkie pisma berlińskie podają 
dokładny opis procesu w sprawie Kowerdy. 

Omawiając wyrok, część pism wyraża po- 
gląd, iż jest on niedeść surowy. 

„Lokal Anzeiger“ i „Vossische Zeitung” pi- 
szą wręcz, iż wyrok jest zbyt łagodny i prawdo- 
podobnie nie zadowoli Moskwy, przyczem jednak 
„Wossische Zeitung, dodaje, że zaostrzenie kon- 
fliktu przez Sowiety wyszłoby też na niekorzyść 
im samym. 

Inne dzienniki jak „Berliner Tageblatt" „Vor- 
waerts i Taeglische Rundschau“ wstrzymują się 
w sprawie wyroku od wszelkich komentarzy. 


rosyjskich emigrantów z Paryża, Lipska i Rzymu. 
Jedna z depesz kończyła się słowami „Niech 
was Pan Bóg ocali! * 
Między innemi z Rzymu nadesłał depeszę 
Centralny Związek Faszystów. 


„Gotów“ „Cześć Maryi“ „Sprawie służ“! 
Drugi zjazd mlodzieży. 


Największe święta organizacyjne — zjazdy 
delegowanych — już blisko. 

Przybędą do Tczewa delegaci, a do Gru” 
dziądza delegatki z wszystkich stron naszej rozle” 
głej diecezji. Spotka się tam młodzież ze sobą 
przybędą druhowie i druchny z Kaszub, z Kocie- 
wa, z nad Wisły, z powiatu wąbrzeskiego, z zie- 
mi michałowskiej, z powiatu lubawskiego, dział- 
dowskiego, z Gdańska itd., z 300 Stowarzyszeń, 
wszyscy na drugi sejm młodzieży do Tczewa i 
Grudziądza 

Będzie to przegląd naszych sił — Stowarzy- 
szenia będą zdawać rachunek ze swej pracy. 
Macie okazać sprawność i tężyznę organizacyjną. 


Nie możemy dawać się wyprzedzać innym, któ- 
rzy idą do młodzieży z krzykiem, dużo wrzawy 
robiąc, chociaż tylko garstkę mają za sobą — na- 
sze zjazdy muszą imponować powagą, karnością, 
ale też musi nas być większa siła. 

Urządzamy dwa oddzielne zjazdy : 


I. Zjazd męski, w ziedzielę, dnia 25 ozerwoa 
rb. w Tozewie. 

II. Zjazd Żeński w Grudziądzu we wtorek 
28 czerwca rb. po południu i w środę,29 czerwca 
rb; rano. 

Przyjazd do Grudziądza najpóźniej w środę 
rano. 
R PZ EZ tae 
MARJA KONOPNICKA *) 


Słowackiemu.. . 


Przyjdziesz ty do nas w złotej błyskawicy, 
Przyjdziesz ty do nas w hejnałów rozwiej, 
Staniesz ty w owej piastowej Świetlicy, 
Wymalowanej tęczami nadziei, 

Gdzie prochem święci wracają pątnicy, 

Od cudzych węzłów i cudzych wierzei. 

A idą — cichą i umarłą twarzą 

Patrzeć, jakie w niej duchy gospodarzą. 


Przepowiedziane miałeś to swej kości, 

Ze się nie zmiesza z popioły obcemi, 

Ale dźwięcząca i pełna jasności 

Wstanie, i pójdzie ledz we własnej ziemi. 
Harfa królewska, która idzie w. gości 

W dom, gdzie pieśń głucha, a pieśniarze niemi, 
Iż nie znaleźli cudownego słowa, 

Którem drzy dusza narodu echowa. 


Tyś je znał! Tyś je odklął z tajemnicy, 
Na niezrodzone dni przyszłych pogłowie... 
I pieśń stanęła niby na kotwicy 

Z djamentu. na twem tęczującem słowie.... 
W zbroi stanęła jasnej i w przyłbicy, 
Tak, jak na boje chadzają duchowie, 

I jęła słońcem siać skroś naszej nocy... 
Lecz my zaklęcia nie doszli, ni mocy. 


Nie wiemy co nam prawią Króle-Duchy, 
Co z stosów szepczą Lele i Polele. 

Nie wiemy jakie zorzowe wybuchy 

W zgliszeza się czasów chowają popiele, 
Nie mamy ręki, któraby włos suchy 

Od drzewa życia odrąbała śmiele 

Ni słowa klątwy nie znamy, po którem 
Biłby grom... Ludu — nie jesteśmy chórem! 


Małość my naszą śpiewamy. Swej duszy 
Nędzę strojną w dzwięk dzwonków i w szychy... 
Nikt z nas tej struny śpiżowej nie ruszy, 

Od której drgnąłby Świat, i dźwignął szprychy. 
Nikt piorunowej nie naciągnie kuszy, 

Nie puści strzały w lot nagły a cichy 

Skroś serc, iżby je przeszył 1 zakrwawił, 

I krew pokazał żywą i krwią — zbawił. 


My nie spełnili twego testamentu, 

Nie wysłuchali twojego błagania... 

Od fal bijących z mro odmętu, | 
Moc w nas ugasła żywa, duch się słania... 
Do twej nadziej myśmy sakramentu 

Nie przystąpili o czczości, z zarania 

Ale się cudzą nasyciwszy strawą. 

Do białej hostji dusz — stracili prawo! 


Cóż więc ty wielki prochu? W jakie żary, 

W skry jakie pójdziesz pod liśćmi wawrzynu, 

Że my relikwie brać śmiemy — bez wiary. 

Że wnosim ciebie do trupiego tynu 

Dusz?.... Asyryjskiej czciciele tjary, 

Ze śmiemy tknąć cię, coś u piersi gminu 

Strunę nawiązał królewskiej prostoty, 

W cztery nią światy błyskający, złoty! .. 
Jeśli ty idziesz sąd czynić nad nami, 
Ogromnym prochów — mścicieli pochodem, 
To my niegodni martwemi rękami 
Pochodni twojej nosić przed narodem 
Odbierz ją! Zatknij pomiędzy grobami 
Raczej, niźli pod tchnień naszych chłodem... 
Księdzu Markowi zdaj ją, który straże 
Na świętych szańcach ducha trzyma w Barzel 

A ta jest spowiedź pieśni i kajanie, 

I grzech pieśniarzy, i smętność, i małość... 

Lecz jeśli słyszysz strun niemych wołanie, 

Jeślić nad niemi święta zdejmie żałość, 

Jeśli chcesz do nas — niechaj nam się stanie! 

Toć my z pnia tego, co i ty, są parość... 

Przyjdź! Padnij ziarnem siewnem, rosą z nieba! 

Bo głód jest duszom! Bo duszom brak chleba! 
Zatargaj struny lir! Niechaj rozdźwiękną 
Jak miecz, puszczony z świstem w cięć wichrzycę... 
Ukaż nam jasny Wid! tę zjawę piękną, 
Coby nas w brzaski rwała przez ciemnicę... 
A nie - to strzaskaj nas! Niech lutnie pękną, 
W odruzgi pójdą, w truchła i w próchnicę, 
I niech nas ogień pożerczy spopieli, 
Ześmy się Arki Ducha dotknąć śmieli! 

*) Patrz pismo Stanisława Jasińskiego, zamieszczo- 
ne w dzisiejszym numerze „Głosu Wąbrzeskiego* w dziale 
„Wiadomości potoczne”, pt. Ku czci Juljusza Słowackiego. 
O i E i L E E T E a e ora 


1. Pewien człowiek zapalił zapałkę, chcąc się 
przekonać czy beczka od benzyny jest próżna 
— nie była próżna! 

2. Pewien człowiek pogłaskał psa po głowie, 
aby stwierdzić, czy jest oswojony — nie był 
oswojony | 

3. Pewien człowiek próbował na krzyżowej dro- 
dze ominąć samochodem pociąg — nie zdążył! 

4. Pewien człowiek pragnął się przekonać, czy 
elektryka jest zamknięta — poruszył drutelek- 
tryczny — nie była zamknięta! 

5. Pewien człowiek przestał reklamować 
w czasopismach w mniemaniu, że i bezrekla- 
my zdoła interes swój podnieść — 


podupadł. 


Jak witał Golub swego Arcypasterza! 


Poniedziałek, dnia 13 bm., pozostanie długo 
pamiętny dla parafjan golubskich. W tym dniu 
mieli szczęście powitać i gościć swego Arcypa- 
sterza. Po południu o 4godzinie zaczął się ruch 
niebywały w mieście. Co żyło spieszyło do bra- 
my naprzeciw domu miejskiego, gdzie miało na- 
stąpic powitanie Najprzew. Ks. Biskupa. Towa- 
rzystwa, bractwa, dzieci szkolne ze sztandarami, 
chorągwiami, obrazami, to tworzyło długi a ma: 
lowniczy szereg. Krótko przed 5 godz. nadjechał 
samochód biskupi. Ks. Biskup wysiada wśród 
okrzyku „niech żyje“, a mała Zebrowska wita 
dostojnego gościa pięknym wierszykiem i wręcza 
bukiet wspaniałych róż. Po śpiewie „Halki“ prze- 
mawia p. Golus jako pierwszy polski burmistrz 
golubski i wita Arcypasterza imieniem magistra- 
tu miasta i parafji wskazując na gospodarczo tru- 
dne położenie miasta Golubia. Ks. Biskup dzię- 
kuje za serdeczne słowa powitania i za tak wielki 
wysiłek, żeby pomimo ubóstwa godnie przyjąć 
swego Arcypasterza. Z pieśnią „Kto się w opiekę" 
przy akompanjamencie orkiestry strażniczej rusza 
procesja do kościoła parafjalnego. Tu liczne 
wieńce, rzęsiste światło na ołtarzach i w świe- 
czniku wytwarzają nastrój świąteczny. Wśród 
śpiewu „Ecce sacerdos“ i psalmu „Laudate Do- 
minum“ kroczy Arcypasterz do ołtarza wielkiego. 
Po odśpiewaniu przepisanych modłów siada ks. 
Biskup na tronie, a ks. Dziekan Rzewuski wita 
Arcypasterza w starej świątyni i wskazuje, że 
„Golub semper fidelis", Golub zawsze był wier- 
nym religji katolickiej, a potem prosi Arcypa 
sterza, ażeby tchnął uczucie miłości w Golubian, 
aby zamilkły waśnie. Ks. Biskup w dłuższem 
przemówieniu dziękuje za tak piękne powitanie, 
a następnie wskazuje na cel swego przybycia: 
chce wizytować parafję i bierzmować. Po pro- 
cesji żałobnej i błogosławieństwie Przenajśw. Sa- 
kramentem udaje się Arcypasterz w procesji do 
plebanii, gdzie go wita ks. dziekan solą i chlebem. 
Po spoczynku półgodzinnym bierzmował Ks. Bi- 
skup przeważnie dzieci i młodzież. 


Ładną oprawną książkę 


otrzyma każdy, który zjedna nam na III kwartał 
tj. na miesiąc lipiec, sierpień i wrzesień dwóch 
nowych abonentów. | 

Po nadesłaniu kwitów abonentowych i swe- 
goadresu wyślemy odwrotnie tą piękną książkę. 
Jest to okazja dla wszystkich chętnych do czy- 
tania i również powiększenia swej bibljoteki. A 
więc do czynu, gdyż czas już krótki. Już listo- 
wi, poczty i ekspedycjia przyjmują pieniądze 
za abonament, prosimy więc pamiętać o tem 
i odnowić przedpłatę. 3 

Tego lata nie wolno nikomu przestać czy- 
tania dobrego narodowego, katolickiego i bez- 
partyjnego pisma, gdyż za dużo się waży 0- 
becnie w polityce zagranicznej i wewnętrznej 
co każdego z Czytelników bardzo blisko ob= 
chodzi. Trzeba być o wypadkach poinfor- 
mowanym, aby w danym razie nie ponieść 
szkody. Wojay, zatargi polityczne na wszy- 
stkie stromy, miepokoje itd. zajmują dziś każ- 
dego, a takiego palnego materjału jest wła- 
śnie obecnie w powietrzu bardzo dużo. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dnia 20 czerwca 1927 r. 


— Wozorajsza zabawa letnia szkoły pow- 
szechnej męskiej: Zapowiedziana na wczoraj zaba- 
wa letnia na polance leśnej w Czystochlebiu, odbyła 
się przy pięknej pogodzie. Impreza jak na warunki 
wąbrzeskie udała się. Nauczycielstwo z kierow- 
nikiem szkoły p. Nałęczem nie szczędziło tru- 
dów i mozołów aby gościom uprzyjemić pobyt 
w lesie. Czego tam nie było?! Koło szczęścia, 
strzelanie do tarczy, loterja fantowa, a przy tem 
niezliczona ilość fantów które przeszły na wła- 
sność gości. 

Rojno i gwarno było w lesie do samego 
wieczora. Podczas zabawy przygrywała orkiestra 
Powstańców i Wojaków z Zielenia. 

Bardzo ładnie wypadły ćwiczenia gimna- 
styczne chłopców z chorągiewkami na melodję 
„Ospały i gnuśny* widać można było pewne za- 
dowolenie na ustach rodziców i nauczycieli, a 
przedewszystkiem nauczyciela p. Rejmana. 

Również bardzo dobrze wypadły śpiewy 
chłopców. 

Niespodzianką dla całej młodzieży szkolnej 
było obdarzenie ich bułkami i ciastkami. 

Zaznaczyć jeszcze należy że chłopcy zbiera- 
li się na dziedzińcu szkoły, a kilka minut po 
dwunastej w karnych i zwartych szeregach prze- 
defilowały przed sztandarami a następnie z or- 
kiestrą wyruszyły do lasu. 

Czysty zysk przeznaczony był na dzień 
książki polskiej i mamy nadzieję że fundusz ten 
coskolwiek powiększył się. 

— Nieszczęśliwy wypadek. W dniu wczo- 
rajszym w Czystochlebiu podczas zabawy mło- 
dzieży Szkoły Powszechnej męskiej około godz. 


Kiedy się ściemniło, miasto rozgorzało rzęsi- 
stem światłem. Zebrały się znowu dzieci szkol- 
ne, towarzystwa i bractwa do defilady, Ks. Bi- 


skup zasiadł w fotelu w drzwiach plebanji oto- | 


czony duchowieństwem i naczelnikami władz 
miejscowych, a długie szeregi przemaszerowały 
sprężystym krokiem i w pięknej postawie. Na- 
stępnie rozpoczęły sięprodukcje przed dostojnym 
gościem. DSpięwały dzieci szkolne pod batutą 
kierownika pana Górskiego, który też składa w 
wymownych słowach hołd Arcypasterzowi i za- 
pewnia, że nauczycielstwo golubskie chce współ- 
pracować z duchowieństwem, a dzieciwychować na 
dobrych synów kościoła i dobrych obywateli Polski. 
Teraz śpiewa „Halka” pod batutą p. Strzeleckie- 
go. Płynie pieśń piękna poprzez cichy wieczór, 
a Arcypasterz żywo aplauduje na znak, że „Halka“ 
śpiewa dobrze. 

Następnie śpiewa „Chór męski“ pod batutą 
p. organisty Górskiego i gra orkiestra strażnicza 
kilka udatnych utworów. Powstaje Ks. Biskup 
i w gorących słowach dziękuje za tak piękną 
owację i słowa miłości dziecięcej, siada do sa- 
mochodu w towarzystwie ks. dziekana Rzewu- 
skiego i objeżdża miasto, żeby przypatrzeć się 
iluminacji miasta i starego zamku. Tłumy za- 
częły się powoli rozpływać, cichł gwar, a parafja 
układała się dosnu z przeświadczeniem, że prze- 
żyła pamiętne, wzniosłe chwile. 

Nazajutrz odwiedził Ks, Biskup po skończo- 
nej wizytacji zakład sióstr Służebniczek Marji i 
pojechał do sąsiedniego Dobrzynia. Tam zwie- 
dził kościół parafjalny i był gościem u ks. kano- 
nika Rogackiego. 

Po południu serdecznie żegnany udał się w 
dalszą drogę do Chełmonia, ostatniej parafji de- 
kanatu golubskiego. Minęły dni pobytu Arcy- 
pasterza wśród Golubian, ale pamięć o nich dłu- 
go pozostanie żywą u dzieci i dorosłych. Oby 
te uroczystości kościelne pozostawiły trwałe śla- 
dy w duszach parafjan, witających tak wspaniale 
swego Arcypasterza. w. Zz 


/,6-tej po poł. zdarzył się smutny wypadek. Otóż 
introligator p. Antoni Makowski znajdował się w 
„Strzelnicy" (prowizorycznie zbudowanej,) w któ- 
rej urządzała „Straż Pożarna z Czystochlebia 
strzelanie ostremi nabcjami. Wyszedłszy stam- 
tąd został ugodzony kulą, która utkwiła w czasce 
P. M. stracił przytomność, a ponieważ rana była 
bardzo poważna, udzielił nieszczęśliwemu M. — ks. 
wikary Gdaniec absolucji. Po pierwszym opa- 
trunku udzielonym na miejscu, przez powiato- 
wego lekarza p. Dr. Leszkowskiego przewieziono 
Makowskiego samochodem do „Domu Chorych“ w 
Wąbrzeźnie, gdzie dalszych opatrunków udzielił 
p. Dr. Kawczyński. Około godz. 3-ciejrano odzy- 
skał M. przytomność. Ks. wikary Gdaniec, nama- 
szczył M. olejami św. Kula 6. mm. tkwi dotychczas 
głębi czasce. Mała jest nadzieja utrzymania przy 
życiu. 

Dochodzenia policyjne przeprowadzał komen- 
dant powiatowy p. Biniaś wraz z komedantem 
miejskim p. Mulą. Strzał oddany był przez cze- 
ladnika fryzjerskiego Drążkowskiego. 

— Uroczystość sobótek. W czwartek 23. 
bm. wieczorem urządza Gimnazjalny klub Wio- 
ślarski „Vambresia" tradycyjną sobótkę. Na pro- 
gram złożą się: koncert znanej miejscowemu 
społeczeństwu orkiestry klubowej, defilada ude- 
korowanych łodzi, sztuczne ognie i inne niespo- 
dzianki. Dochód z uroczystości przeznacza się 
na cele „Vambresji*. Przypuszczamy, że Szan. 
Obywatelstwo pośpieszy w wspomnianym dniu 
tłumnie do ogrodu p. Twardowskiego, aby spę- 
dzić przyjemnie wieczór Świętojański i poprzeć 
wzniosłą pracę młodych wioślarzy. 

— Ku czci Juljusza Słowackiego. Od p. 
Stanisława Jasińskiego, otrzymujemy następujące 
pismo : 

Szanowny Redaktorze ! 

Przesyłam Wam do dzisiejszego numeru „Gło- 
su Wąbrzeskiego" prześliczny i głęboko odczuty 
wiersz Marji Konopnickiej, napisany z okazji pro- 
jektowanego, a później niedoszłego sprowadzenia 
zwłok Juljusza Słowackiego, w setną rocznicę u- 
rodzin Jego, w r. 1909. 

Aktualny ten poemat, powinien być jak naj- 
bardziej rozpowszechniony, zwłaszcza w roku o- 
becnym, gdy prochy Wielkiego Mistrza słowa i 
Wirtuoza formy „wracają na Ojczyzny łono“... 

Nie spotkałem głębszego i trafniejszego hoł- 
du dla dłowackiego, jak właśnie w tych prostych, 
a tyle mówiących zwrotach Marji Konopnickiej. 
Pryzmat myśli Wieszcza, w którym myśl owa ła- 
mała się i rozczepiała, tworząc wspaniałą ka- 
skadę tęczowych barw i harmonijnych dźwięków, 
natchnął znakomitą poetkę do pieśni śspiewającej 
miłość i do spowiedzi z pieśni... 

Niechaj ta pieśń, z pod djamentowej piany 
formy Słowackiego, rwie, z Nim razem, głęboki 
prąd uczuć i myśli, biorącej początek w sercu 
Poety i toczący w swych kryształowych falach 
nektar, który miał „zjadaczów chleba w aniołów 
przerobić"... 

Stanisław Jasiński. 


— Oddział Eksplostacyjny P. K. P. z To- 
unia domosi nam, że na mocy zrządzenia M. K. 
uruchamia się z dniem 15 czerwca do 15 wrze- 
śnia br. na odcinku Gdynia-Gdańsk pociąg Nr. 
Mt. 246 i na odcinku Reda-Wejherowo poc. osob. 
Nr. 437 według niżej podanego rozkładu jazdy : 

Poc. Mt. 246 Gdynia odjazd 10.31, Zoppot 
odjazd 10.55 Gdańsk przyjazd 11.15. 

Poc. osob. 437 Reda odjazd 20.43 Wejhero- 
wo przyjazd 20.54. — 

— Dyrekcje gimnazjalne muszą rozdać 
świadectwa maturalne. Ministerstwo Oświaty 
zarządziło, że dyrekcje gimnazjalne nie mogą 
wstrzymywać wydania maturzystom świadectw z 
powodu nieuregulowania długów, gdyż 'świade- 
ctwo dojrzałości jest dokumentem państwowym. 

— Wkładki w Pocztowej Kasie Oszozęd- 
nościowej. W myśl rozp. minist. z dnia 25 ma- 
ja rb. winni posiadacze wkładek oszczędnościo- 
wych w P. K. O., nie podjętych przed dniem 19. 
8. 1925 a pochodzących z przerachowania na mar- 
ki polskie pełnowartościowych walut zagranicz” 
nych, wpłaconych za pośrednictwem konsulatów 
polskich wzgl. za pośrednictwem insty tucyj kre- 
dytowych do Polskiej Krajowej Kasy Pożyczko- 
wej lub innej polskiej państwowej instytucji kre- 
dytowej w walucie pełnowartościowej, z polece- 
niem zapisania opłaconej kwoty na rachunek o- 
szczędnościowy w P. K. O. w terminie nie póż- 
"niejszym, niż jeden rok od dnia 8. bm wnieść do 
Dyrekcji P. K. O. w Warszawie podania o prze- 
rachowanie swych składek w mśyl przepisów 
rozp. Prezydenta Rzeczyp. z dnia 15. 3. 1927 r. 
i dołączyć książeczkę wkładkową oraz dowód, 
stwierdzający wpłatę waluty pełnowartościowej. 

— Obniżenie taryfy towarowej. Z dniem 
15. bm. wchodzi w życie nowa obniżona taryfa 
kolejowa, zarówno w obrocie: krajowym jak i za- 
granicznym. 

Według nowej taryfy obniżone zostają staw- 
ki na przewóz zboża, kartofli, buraków  cukro- 
wych, opon samochodowych i całego szeregu ar- 
tykułów przemysłu rolnego w obrocie krajowym 
zaś w obrocie zagranicznym na wywóz soli, be- 
konów, spirytusu i węgla. 

— Rząd nie będzie likwidował niższych 
klas gimnazjalaych. Na podstawie informacyj 
otrzymanych w ministerstwie oświaty stwierdza 
„Rzeczpospolita“, że pogłoska, jakoby w roku 
szkolnym 1927-28 miały być skasowane niższe 
klasy w gimnazjach państwowych, celem skiero- 
wania dzieci z tych klas do szkół powszechnych 
— jest bezpodstawną. _ 

— SŚzeregowym rezerwy pod uwagę. Ni- 
niejszym podaję do publicznej wiadomości, iż 
szeregowi rezerwy powołani na tegoroczne ćwi- 
czenia a posiadający własne rowery mogą się z 
nimi stawić na ćwiczenia z tem że służbę odbę- 
dą-w specjalnie zorganizowanych oddziałach ko- 
larzy. Ze względu na dużą użyteczność oddzia- 
łów kolarskich w czasie wojny apeluję do rezer- 
wistów aby jak najliczniej stawili się z rowerami. 

i Zaleski por. of. instruk. 

Uprasza się inne pisma o przedruk. 


— Lud uważa klęski żywiołowe za karę Bo- 
żą. Niesłychane zimna w maju i czerwcu były 
zjawiskiem niezwykłem. Snieg, grad, po- 
wodzie niszczyły w katastrofalny sposób doro- 
bek pracy ludzkiej. W Rosji i Niemczech pu- 
szczono w świat jako pewnik, że radjo jest przy- 
czyną tych niebywałych zjawisk. Lud uważa te 
klęski majowe za karę Bożą. Oczywiście nikt 
nie odgadnie tajników Opatrzności — ale w świe- 
cie tyle się mnoży okropności i nieprawości, że 
nic dziwnego, iż lud uważa te klęski żywiołowe 
za karę Bożą. 

— Radzym. (Święto Młodzieży). W nie- 
dzielę, dnia 12 czerwca br. obchodziły Katoli- 
ckie Btowarzyszenie Polskiej Młodzieży Żeńskiej 
i Męskiej uroczystość poświęcenia swych cho- 
rągiewek kościelnych. 

Uroczystość poprzedziły trzydniowe reko- 
lekcje dla Młodzieży Zeńskiej. Wzniosłe nauki 
wygłaszał ks. Patron Lewandowski. 

W niedzielę, dnia 12-go o godz. 10-ej wyru- 
szył pochód złożony z obu Stowarzyszeń z śpie- 
wem „My chcemy Boga“ na ustach do kościoła 
na uroczystą sumę. Kościół staraniem kilku 
członkiń Młodzieży Żeńskiej (jednostek pod 
przewodnictwem skarbniczki druhny Olszewskiej 
Walerji) wspaniale udekorowany był zielenią. 

Przed Mszą św. dokonał ks. proboszcz Woj- 
ciechowski aktu poświęcenia chorągiewek, po- 
czem celebrował uroczystą sumę. Kazanie 
w wzniosłych słowach wygłosił Ks. Patron Le- 
wandowski, nawołując młodzież do wspólnej 
współpracy, polecając Stowarzyszenie Młodzieży 
Zeńskiej opiece Patronki Najśw. Maryi Pannie 
i Młodzież Męską opiece Patrona Młodzieży św. 
Stanisława Kostce, stawiając patronów tych jako 
wzór dla młodzieży. Nakoniec polecił Stowarzy- 
szenia Opiece Najśw. Sercu Jezusowemu. 

Podczas Mszy św. śpiewy wykonał chór'szkol- 
ny pod batutą swego dyrygenta nauczyciela 


p. Truskowskiego i młodzież wraz z chórem od- 
śpiewała wspólnie pieśń „My chcemy Boga:" 

„ Stowarzyszenie Młodzieży Zeńskiej przystą- 

í piło do wspólnej Komunji świętej, gdyż obcho- 


niec Mszy św. odśpiewała młodzież żeńska na 
głosy hymn „Pieśń hołdu Maryi śpiewa." 

Z śpiewem „Kto się w opiekę“ wyszły Sto- 
warzyszenia na cmentarz, gdzie Ks. Patron w go- 
rących słowach do młodzieży przemówił. Nastę: 
pnie odebrał wpierw od Stowarzyszenia Młodzie- 
ży Zeńskiej, następnie od Młodzieży Męskiej 
uroczyste przyrzeczenia. Po przyrzeczeniu wrę- 
czył Ks. Patron poświęcone chorągiewki do rąk 
druchny prezeski Henniżanki i prezesowi druho- 
wi B. Zakrzewskiemu, napominając tychże 
i wszystkich członków do wiernego dochowania 
przyrzeczeń, a członków do poddania się zarządze- 
niom swych przełożonych. Druh prezes wręczył 
nastepnie chorągiewkę druhowi Relkowskiemu 
Franciszkowi, który takową nosi. 

Po uroczystości nastąpiły na cmentarzu wspól- 
ne fotografje obu Stowarzyszeń i chóru kościel- 
nego Młodzieży Zeńskiej. 

Uroczystość wypadła bardzo dobrze. Poświę- 
cone chorągiewki przedstawiają się bardzo lad- 
nie. Na białem tle chorągiewki Młodzieży Zeń- 
skiej jest obraz Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Marji Panny, po drugiej stronie napis z nazwą 
Stowarzyszenia, zaś na zielonem tle chorągiewki 
Młodzieży Męskiej widnieje obraz Patrona Mło- 
dzieży św. Stanisława Kostki i również po dru- 
giej stronie nazwa Stowarzyszenia. Chorągiewki 
wykonane zostały przez firmę  Gramlewicz 
w Poznaniu. 

Z powyższego widzimy, że Stowarzyszenia 
Młodzieży gorliwie pracują, gdyż po ||-to mie- 
sięcznem istnieniu własnemi wysiłkami sprawiły 
sobie chorągiewki kościelne, które zastępują o- 
becnie poniekąd sztandary. Stowarzyszenia liczą 
dosyć wielką liczbę członków, lecz na stosunki 
miejscowe powinna ich być podwójna, nawet po- 
trójna liczba niż dotychczas, to też córki i syno- 
wie Radzyna i miejscowości blisko miasta poło- 
żonych — łączcie się w Stowarzyszenia Młodzie- 
ży pod chorągiewkami, na których widnieją wi- 
zerunki świętych Patronów, a Ci Patronowie bę- 
dą mieli was w swej opiece. ; 

Kto się chce czuć i być prawdziwym Katoli- 
kiem i Polakiem, córką — synem katolickich i 
polskich rodziców, powinien bezwzględnie należeć 
do Stowarzyszenia polsko-katolickiego o wznio- 
słych myślach i szlachetnych celach, jakiem jest 


Licytacja dobrowolna, 
Z powodu oddania dzierżawy sprze- 
dawać będę w sobotę 25 czerwca 


też niech żadna panna, żaden młodzieniec nie po- 
zostaje na uboczu, a okaże swą katolickość i pol- 
skość przez czynne wystąpienie w mundurkach, 
czapkach organizacyjnych, kapelusikach, odzna- 
kach S$. M. P. 

Jeżeli wszyscy złączymy się w wspólną siłę, 
to możemy być pewnymi, że katolickość nasza 
nie zostanie zachwianą, a Ojczyzna będzie miała 
dzielnych obywateli. Potrzeba wejrzeć tylko do 
ustaw S. M. P., a przekonać się można co S. M. 
P. dają. A więc niech każda panna, każdy mło- 
dzieniec nienależący do organizacji powie, że dla 
utrzymania wiary świętej, dla służenia Ojczyżnie, 
zapisze się na członka S. M. P., bo kto stronuje 
od Stowarzyszeń tych, jest nawet wrogiem na- 
przeciw Kościoła, Ojczyzny i samego siebie. 


— Wejherowo. (Saletra w babce imienino' 
wej.) Jan Puzan obchodził uroczyście swe imie” 
niny. Był on spokojnym, porządnym sublokato” 
rem, żyjącym w najlepszych stosunkach swą go- 
spodynią. Chcąc mu sprawić niespodziankę go- 
spodyni upiekła na tę uroczystość piękną babę i 
ciastka. Do kawy  imieninowej zasiadło 
zaproszone towarzystwo w doskonałych humorach 
winszując solenizantowi tak doskonałej gospody- 
ni. Po spożyciu jednak babki Puzan dostaje wy- 
miotów i pada na ziemię. Kilka innych osób 
również wykazuje po pewnym czasie symptoma- 
ty zatrucia. Nieszczęsneg» solenizanta przewie- 
ziono niezwłocznie do szpitala, gdzie w strasz- 
nych mękach skonał. Okazało się, że gospody- 
ni przez omyłkę wsypała saletry do ciasta. 


— Poznań. (Tragiczny wypadek w operze 
poznańskiej.) W operze poznańskiej podczas an- 
traktu w ub. sobotę wyskoczył z okna Tadeusz 
Mańkowski, student na 3 roku medycyny, zamie- 
szkały w Domu Akademickim. Mańkowsk — jak 
wiadomo — bawiąc w sobotę wieczorem w ope- 
rze, wyszedł podczas przerwy na taras, z które- 
go runął na bruk, odnosząc szereg poważnych 
obrażeń cielesnych. Jak się dowiadujemy wsku- 
tek ran złamania nogi i obrażeń wewnętrznych, 
młodzieniec ten zmarł krytycznego dnia o godzi- 
nie 0,30 w szpitalu miejskim, przyczem nie pró- 
bowano nawet dokonać operacji, gdyż nie było 
żadnej możliwości w tym względzie; ani też na- 
dziei na jej pomyślny wynik. 

atka, mieszkająca w Koninie, zawezwana 


dziło w dniu tym swe doroczne święto. Nako- | S. M. P. (Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej. To | telegraficznie, nje zastała już swego syna przy 


życiu. Zmarły liczył lat 22, 


— Warszawa. (Namioty dla bezdomnych) 
Min. Spraw Wojskowych zgodziło się na wypo 
życzenie Magistratowi m. stoł. Warszawy I0 na- 
miotów wojskowych, które mają służyć jako tym- 
czasowe schronisko dla koczińjących pod gołem 
niebem 400 bezdomnych na Żoliborzu, aż do cza- 
su wybudowania nowych baraków. Namioty te 
rozpięte będą w pierwszych dniach tego ty” 
godnia na Żoliborzu. 


— Łódź, (Poświęcenie fundamentów pod 
nowy kościół) Dn. 12. bm. Ks. Biskup Łódzki 
Dr. Tymieniecki poświęcił fundamenty pod no- 
wy kościół parafjalny św. Antoniego w Łodzi, 
na Zabardziu. Oddalona od kościoła dzielnica 
ta ma tylko prowizoryczną kaplicę, gdzie się od- 
prawiają nabożeństwa parafjalne. Tłumy przy- 
wiązanego do wiary i kościoła św. ludu robotni- 
czego wzięły udział w tej uroczystości, świadcząc 
dobitnie, jak wiele sobie cenią otwarcie parafji 
w tej dzielnicy. Proboszczem parafji jest ks 
Rajchert. — R 

—- Łódz. (Siostry Pasterki obejmują szpital 
dla niemoralnych dziewcząt). Magistrat m. Ło- 
dzi zdecydował się oddać szpital dla niemoral- 
nych dziewcząt w Łodzi przy ul. Tramwajowej 
siostrom Pasterkom. SiostryįPasterki już od ro- 
ku prowadzą na Ragonczu dom dla powracają- 
cych z drogi niecnoty dziewcząt. Dwą gorliwą 
i owocna pracą zdobyły sobie poparcie społe- 
czeństwa łódzkiego i zaufanie samorządu, czego 
dowodem jest oddanie im nowej placówki. Sio- 
stry obejmą szpital w krótkim czasie. 


Ruch Towarzystw. 


— WĄBRZEZNO. Dziś o godz. 8 wiecz. odbędzie się 
lekcja śpiewu „Lutni'yw sali p. Klimka. 


Komplęt członków konieczny Dyrygent. 


(0. Baczność |ozłonkowie Stow. Katolic- 


— WĄBRZEZN 
kiej Młodzieży Polskiej. W czwartek dn. 23 bm. odbędzie 
się plenarne zebraniejw starej salce koło kościoła o godz. 8,30 


0 liczny udsiał wszystkich członków prosi 
„Gotów“ Zarząd. 


Drukiem i nakładem „Głosa Wąbrzeskiego* (Bolesław 
Szczuka) Wąbrzeżno - Pomorze ulica Mickiewicza. 
Redaktor odpowiedzialny Alfons Szczuka Wąbrzeźno 


dwie używane 


wirówki 


od godz. ll przed poł. 


wszelki żgby i martey inbentarz 


„oraz części przybudówek z drzewa 


Nazwisko i imię 


Roman Szulczewski 


Adres 


płatnika płatnika tych przedmiotów 


Łopatki 


sto kawałków mydła 


Wyszczególnienie zaję- 


Data i czas licytacji „ALFA: 
odciągające 150 Itr. 
23 6 27 o g. 9 przed p. na godz. 


do rozbioru 


Olszewski 
Wielkołąka, pow. Wąbrzeźno 


na stacji kolejowej Rychnowo 2!/, klm. 


Zukermanoba 


EO a 
Miyn Zawada 


Niniejszem podaję Szan. Klienteli do 


wiadomości, iż otworzyłem filję 
w Łobdowie zamian mąki za zbo- 
że. Młyn po nowym remoncie, siły pierw- 
szorzędne. Wydaje się 55 mąki 35 otrąb 
od | ctr. lub 60 i 30. 


J. Olszewski, maj. Zawada 


pow. Wąbrzeżno 


NEJGZEOW 2OOWIECZACE 
Przetarg przymusowy 


W środę, 22 bm. o godz. ll-tej 
przed poł. sprzedawać będę najwięcej da- 
jącemu za natychmiastową zapłatę gotów- 
ką w Wąbrzeżnie na targowisku by- 
dlęcem 


samochód 


4 osobowy 
Licytacja jest niecdwoł Ina. 


Główczewsk:, konuk sadot 
Wąbrzeźno. 


Wszystkich pracodawców upra- 
sza się o przybycie na zebranie w 
hotelu pod Białym Orłem dnia 
: 22 czerwca br. o godz. 14 celem 
ustawienia listy do wyborów ra- 
dnych Pow. Kasy Chorych. 


Z. Gaszynski 


Rocznik 192 7 mm 


KARETKI i OTWARTE WOLI 


Wiadomości: 
Tel. 


Reparacyjny 
warsztat samochodów 


kierowców samochodow. 
(Szkoła Szoferów) 


Wąbrzeźno dnia 20 czerwca 1927 r. 


Urząd Skarbowy Podatków i spłat Skarbowych w Wąbrzeżnie. 


Zora Majaosa model a NWN . ........ 


na dogodnych warunkach 
:—: zaraz na sprzedaż : 


uz ml. Welaości 42 Tel 117 


KURSY 


IIoKAZJA!! 


Sprzedam nowe kompl. 


L. Jasiński, Wąbrzeżno 
Wolności 42. Telefon 117. 


PAPĘ DACHOWĄ 
LEPNIK 
GWOŻDZIEPAPOWE 


SMOŁĘ KAMIENNĄ 


J. & E. Eisenack 


Wąbrzeźno — Golub 


Pietras Jan Książki 30 wiader cynkowych 23 6 27 o g. 11 przed p. Piwnice, poczta Książki 
CHE 7 |azRzUg8 47 0/, NOE SGR A ke Telefon Nieżywięć 12. 

OE 5 parników do kartofli i kasa r a l 
Eggert Jakób Ksiażki ogniotrwała 23 6 270 g. 11 przed p. Dziewczyna 
Lewandowski Czesław Książki [kanapa pluszowa i szafa do rzeczy|23 6 27 o g. 11 przed p. | uczciwa pracowita do 

SM z IZBĘ a U A = | drobiu i wszelkiej 
pracy domowej po- 

Heimann Ryszard Książki kasa ogniotrwała 23 6 27 og. 11 przed p. | trzebna od 1 lipca 

JARA. - s * Majętność Zaskocz 

: i poczta Książki 
Ploetz Emil Książki Kanapa PA. lustro i gra- |; 6 27 0 g. 11 przed p. E: 
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2—5 calowe 


rurki 


dostarcza 


Cegielnia Książki 
3% %%NRBR 


Jaja 


kupuje stale 


prima 


polecają 
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